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= PRZYJACIEL ZDROWI. 


» Źródłem szczęścia, pomyślności i potęgi każdego narodu, jest ludność i Jej zdrowie,« 


(ena, w Warszawie rocznie Rsr. 4. Półrocznie Rsr. 2. Kwartalnie Rsr. 1. Na prowincyi i w Cesarstwie za pośrednictwem Po- 

ctzy bez kopert rocznie Rsr. 4 k. 93; półrocznie Rsr. 2 k. 46'/.. — Prenumeratorewie z Cesarstwa obok opłaty Rs. 4 kop. 93 

dopłacają jeszcze na koperty rocznie Rsr. 1, półrocznie kop. 50; ci zaś co już prenumernją inne pisma w kopertach, nie po- 

noszą już tego wydatku. —Prenumerować można w Warszawie, we- wszystkich księgarniach i kantorach. Redakcya w Warsza- 

wie, róg ulic Chmielnćj i Marszałkowskićj Nr. 1559b, w mieszkaniu Dra Gregorowicza, — Przyjaciel Zdrowia wychodzi co dni 15 
t-j. 1i 15 każdego miesiąca. —Pojedynczych numerów nie sprzedaje się. 


TREŚĆ NUMERU. 


Od redakcyi. — O włosach. — O kołowaciznie owiec, — 

Rozmaite fałszowania artykułów żywności, — O czoko- 

ladzie, — Apteczka domowa: O tyzannach. — Rozma- 
itości, 


Od Redakcji. 


Z dniem piętnastym Grudnia r. b. kończy 
się pierwszy kwartał wydawnictwa. Przyja- 
ciela Zdrowia. Z dniem lszym Stycznia r. p 
rozpocznie się kwartał II, oraz dalszy ciąg 
rozwoju planu skreślonego w artykule wstę- 
pnym Nr. 1go. Po przeprowadzeniu sprawy 
żywności, w sposób jak to w N. 4 wystawi- 
liśmy, wejdziemy w rozbiór kwestyj równie 
ważnych,jakiemi są mieszkania, odzież, pral- 
nie, kąpiele publiczne, i następnie z przepro- 
wadzenia tych kwestyj, wywiązujące się po- 
trzeby. W. r. 1862 rozpocznie się dział no- 
wy, o chorobach dziecinnego wieku, po- 
czem zajmiemy się chorobami innych wie- 
ków, jak niemnićj przepisami zdrowia dla róż- 
nych stanów, zaczynając od stanu duchow- 
nego. Ważny nader dział Weterynaryi pra- 
ktycznćj, będzie przedmiotem szczególniej- 
szćj staranności ze strony Redakcyi, z tego 
zwłaszcza względu, że Przyjaciel Zdrowia 
główną ma dążność nieść korzyść miesz- 
kańcom kraju zamieszkałym na wsiach. Po- 


nieważ Redakcja zamierzyła sobie, w niero- 
zerwanym biegu rozwijać wiele kwestyj do- 
tyczących życia i zdrowia sposobem nauko- 
wo-potocznym, z tego powodu tworzy się 
między wychodzącemi kolejno numerami pe- 
wna łączność, niedozwalająca nabywania po- 
jedynczo; zatem uwiadamia się osoby życzą- 
ce prenumerować to pismo,że nabyć go mo- 
gą od N. 1 go podług opłaty ustanowionćj 
w Warszawie, rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwatalnie rs. 1. Na prowincyi i w cesarstwie 
za posrednictwem poczty bez kopert rocznie 
rs. 4 kop. 93, półrocznie rs. 2 kop. 46 i pół. 
Prenumeratorowie z cesarstwa obok opłaty 
rs. 4 kop. 98, dopłacają jeszcze na koperty 
rocznie rs. 1, półrocznie kop. 50; ci zaś co 
już prenumerują inne pisma w kopertach, 
nie ponoszą już tego wydatku. Prenumero- 
wać można w Warszawie we wszystkich 
księgarniach i kantorach. Redakcja przy ro- 
gu ulic Chmielnćj i Marszałkowskićj N. 1559 
w mieszkaniu Dra Gregorowicza. 


Przyjaciel Zdrowia jak dotąd, wychodzić 
będzie co dni 15 t.j. 1 i 15 każdego miesią- 
ca. Zwracamy też uwagę Szanownych Czy- 
telników na Hygienę kobiet i dzieci wysżłą 
w VI zeszytach, każdy 2 arkusze druku 
obejmujący, z powodu że w Przyjacielu 
Zdrowia nie wrócimy już do ważnych przed- 
miotów dotyczących wieku dziecięcego, jako 


wydrukowanych poprzednio w Hygienie'ko- 
biet i dzieci, chcący więc nabyć początek 
tego dzieła, którego dalszy rozwój w Przy- 
jacielu Zdrowia nastąpi, raczą sięzgłosić do 
wyż rzeczonćj Redakcyi lub księgarni iurzę- 
dów pocztowych krajowych,a otrzymają je 
za opłatą rs. 1 kop. 17 i pół, z opłatą pocz- 
tową wynoszącą ‘/i część należności prenu: 
meracyjnćj oznaczonćj w dodatku do Cen- 
nika gazet N. 18, 

Redakcja ze swćj strony dołoży wszelkich 
starań, aby pismo niniejsze uczynić najprzy- 
stępniejszym dla wszystkich stanów miesz- 
kańców krajui stwierdzać raz na zawsze 
przyjętą zasadę,że: źródłem szczęścia, pomyśl- 
ności i potęgi każdego narodu, jest ludność i jéj 
zdrowie. 


0 WŁOSACH. 


Niejedna z Szanownych Czytelniczek z po- 
klaśnięciem rączek powita tę rozprawę o wło- 
sach, bo ileż to pięknych słów, ile pochwał 
usłyszeć może każde dziecko, każda panien- 
ka, każda mężatka, z tego już tylko powodu 
że ma piękne, sute, grube i długie włosy, 
czarownie ozdabiające każdą do płci pięk- 
nój należącą twarzyczkę, Włosy, ten szczo- 
dry dar Opatrzności, rozsiane niewidzialną 
ręką na przestrzeni skóry naszćj, czyż mo- 
gą być bez celu? nie mająż mieć pewnego 
przeznaczenia? Gdyby tak było, to słu- 
sznie możnaby zrobić zarzut: po co nam 
mówić, czemu. nas nudzić takiemi dro- 
bnostkami, bez celu i znaczenia? ale że tak 
nie jest, dowiemy się tego wszystkiego, ze 
szczegółowego o włosach opisu, który posta- 
ramy się uczynić zajmującym, aby tym spo- 
sobem rozbudzić większą ciekawość do nau- 
ki innych ważniejszych organów. 

Patrzmy na głowę człowieka. Jest to część 
ciała: ludzkiego, nie powiemy najszlache- 
tniejsza, ale najważniejsza, bo jest stolicą 


wiedzy, twórczości, geniuszu, etc. a wiedza, 
twórczość, geniusz, czóm są? mózgiem, czy 
w mózgu? są jednym, są tóż i w drugim. Po- 
przestańmy natćj elementarnój wiadomości, 


| że mózg jest w głowie, t.j, w téj wypukłej, 
- wewnątrz wydrążonćj, z twardćj kości utwo- 


rzonćj czaszce, na nićj rozpościera się skó- 


© ra,wcaleinnaod tćj którą już poznaliśmy, bo 


bez porównania grubsza jak w innych czę- 
ściach ciała; na tćj istotnćj skórze, gęste po- 
rastają włosy, jakby korona jemioły. Ten 
las włosów, chroni głowę od złych wpływów 
powietrza, zwłaszcza w zmiennych porach 
roku; jest osłoną przeciwko gwałtownym u- 
derzeniom, i przeszkadza zbytecznemu na- 
gromadzaniu się do mózgu żywotnćj elek- 


 tryczności.. Mimo tych ważnych bo użytecz- 


nych zalet włosów, dla tego samego że są 
darem Opatrzności, obowiązkiem jest czło- 
wieka czuwać nad niemi, i przestrzegać ka- 
żdego co obojętnością lub niedbalstwem 
zapomina o staranności około nich, śmiesz- 
nie tłomacząc, że dbałość o nie należy do 
bogaczów, do ludzi co wiele mają wolnego 
czasu do trefienia ich, namaszczania poma- 
dami i t. d.,a nie wierzą że zaniedbanie wło: 
sów wpływa nawet na rozwój chorób. 
Poznajmy też anatomiczną budowę wło: 
sów, jest ona bardzo ciekawa, a tę ma oso: 
bliwość, że ma podobieństwo do szypułek 
trawki, rozsianćj na zewnętrznćj skórze zie- 
mirównież niewidzialną ręką Opatrzności.Ka- 
żdy włos, jak pojedynczy szczypiorek trawki, 
ma swój korzonek wyrastający z nasienne: 
go ziarnka, wewnątrz zaś włosa, tak samo 
jak w uszczkniętój trawce, zawiera się ży: 
wność, w postaci soku; a jak skoszona traw- 
ka bujnićj rośnie, tak włosy przystrzygane 
nabierają siły, tęgości i połysku. Pod jedną 
nazwą włosów, rozumieć należy zarost ca- 
łego ciała; budowaich jestjednaita sama co i 
włosów na głowie, wszystkie jak np. kwiaty 
narcyzu, wyrastają z drobniutkich cóbulek, 
każda zaś cóbulka zawieszona jest w małym 
pęcherzyku, przeznaczonym do wydzielania 


| cieczy, stanowiącój wedle zdania fiziologów 


właściwy barwnik nadający kolor włosom. 
Wewnątrz téj cieczy mieszczą się małe stoż- 
kowate zarodki, obdarzone przymiotem roz- 
ciągliwości,skutkiem którćj przedłużając się 
nieustannie przenikają skórę, naskórek, i na 
jego powierzchni okazują się w pięknej for- 
mie włosów. Tak cébulka włosna jako też 
i pęcherzyk zupełnie są od siebie nieza- 
Jeżne, a ta niezależność jest przyczyną, że 
wyrwany włos na nowowyrasta. 


Fig. 8. 


Gruczołki potne i łojowe, włos i część 

nadskórka ukoni powiększone 14—15 razy. 

a) powierzchnia zewnętrzna  brunatno- 
czerwona naskórka. 

b) powierzchnia naskórka ze skórą styka- 
jaca się, na którćj widzieć się dają wy- 
raźne zagłębienia, przeznaczone do po- 
mieszczenia brodawek czucia. 

c) torebka albo pęcherzyk włosa, prze- 
strzeń mniejsza w części górnćj, z bar- 
wą naskórka. 

dy cébulka włosa. 

e) pień włosa. 


f) gruczołki łojowe. 

g) przewody gruczołków,łojowych wcho- 
dzące do torebki włosowój, z 0- 
tworem u wierzchu. 

h) gruczoł potny barwy brunatnćj z we- 
wnętrznemi ziarneczkami. 

i) przewód gruczołu potnego, otwierają- 
cy się na powierzchni naskórka. 

(Podług Gurlka: Specielle Physiologie fur 

Thierarzte). 

Fig. 8 przedstawia włos koński, które- 

go budowa nie różni się od ludzkiego. 


Ciekawe co do tego robiono doświad- 
czenia. Wyrwany włos, zwierzęcy ze skóry 
przezroczystćj, wykazywał patrząc nań pod 
światło, ećbulkę czyli mówiąc potocznie, 
wyrwany był z korzeniem, pęcherzyka zaś 
niebyło; w kilka minut w tćm miejscu gdzie 
włos był wyrwany, pozostały pęcherzyk na- 
pełniony został gęstawą cieczą, w 12 go- 
dzin w środku téj cieczy zauważono mały 
ciemny punkcik, w 12 godzin późnićj punk- 
cik ten ciemnieje, a w trzy dni staje się zu- 
pełnie czarny; punkcik ten jest zarodkiem 
przyszłego włosa, który jako taki ukazuje się 
na powierzchni naskórka w pięć dni od daty 
wyrwania jego poprzednika. W rośnięciu wło- 
sów spostrzega się tę szczególność, że zarod- 
ki włosów znajdują sięw pęcherzykujakby po- 
wsuwane jeden w drugi; każdy zarodek czy- 
li punkcik jest podłużny i formy trójkątnćj, 
każdy wierzchołek zarodka wnika w pod- 
stawę znajdującego się przed nim zarodka, 
a chociaż wnikanie to jest płytkie, dostate- 
cznem jest jednak do wzajemnego wypycha- 
nia się, aż do powierzchni naskórka. W mia- 
rę wypychania się, zarodki te przetwarzają 
się w malutkie komóreczki, zawierające wso- 
bie tłustawą ciecz, takićj gęstości jak miód. 
Każda komórka wydostawszy się na ze- 
wnątrz, przez zetknięcie się z powietrzem, 
przemienia się w ciałko włókniste, stanowią- 
ce zewnętrzną powłokę włosa. Streszczając 
budowę włosa, widziemy że: 1° składa się 
z powłoki zewnętrznćj włóknistćj, natury ro- 
gowatćj, wydającćj po spaleniu włosa nie- 


przyjemną woń spalonego rogu; i 2° z ka- 
nałku komórkowatego, znajdującego się we- 
wnątrz włosa i zawierającego w sobie płyn, 
nazwany szpikiem włosa. 

Kolor włosów zależy od koloru tego szpi- 
ku, a zafarbowanie jego zależy od wielu bar: 
dzo okoliczności: od klimatu, od tempera- 
mentu (*), i od ilości włosowego szpiku. We 
włosach blondynów szpik ten jest blado- 
żółty, we włosach czarnych, ciemno-zielony, 
w rudych czerwonawy; w białych nie ma 
żadnego koloru. Poszukiwania chemiczne 
uczonego Vauquelin'a wykazały, że tłuszcz 
ciemno-zielony włosów czarnych, zależy od 
znajdującego się w nim żelazai manganezu; 
we włosach blond kolor tworzy się z połą- 
czenia siarki z przetworami żelaza; w rudych 
z czerwonego niedokwasu żelaża, a w białych 
z zupełnego braku żelaza. Żelazo zatćm głó- 
wnie przyczynia się do nadania koloru wło- 
som; wiedzą o tćj prawdzie chińczycy, kie- 
dy dla ściemnienia siwych włosów, przyjmu- 
ją żelazo wewnętrznie. 

Włosy, jakkolwiek najpodrzędniejszy mo- 
że z organów, zależnie od całego organizmu 
wraz znim przebiegają całą kolój życia; wraz 
z człowiekiem, rosną, siwieją na znak osła- 
bienia całego organizmu, lubo w tym razie 
jest wiele przyczyn, jak zmartwienia, wiel- 
kie nieszczęścia na raz uderzające człowie- 
ka, sprowadzające natychmiastową siwiznę, 
jak tego liczne w dziejach nędzy życia lu- 
dzkiego znajdujemy przykłady. Wypadanie 
wczesne włosów zależy także od wielu 
przyczyn, a chociaż ta śmierć włosów u- 
przedziła człowieka, najczęścićj jednak ma 
żródło w chorobach, lub w zaniedbaniu 
przepisów hygienicznych. 

Włosy, jak każdy z organów podpadają 
chorobom, a często okazują stan chorobliwy 
całego organizmu. Zbytecznem rośnięciem 
końce ich kędzierzawieją; kędzierzawienie to 


(*) Patrz o temperamentach w Hygienie kobiet i dzie- 
ci w VI. zeszytach wyszłćj przez Redaktora Przyjaciela 
Zdrowia, 1861 w Warszawie. 


nie jest pomyślnym Znakiem zdrowia, ʻa 
w wielu bardzo razach jest złą wróżbą cho- 
roby: Z tego już przykładu widziemy, że 
znaczenie włosów nie jest podrzędne, że sta- 
ranność około nich wiele wpływa na ich 
zdrowie, a tem samém na zdrowie całego 
organizmu. Jak w artykule o skórze powie= 
dzieliśmy, że skóra potrzebuje żywności, 
tak samo dzieje się z włosami; za' mało, lub 
za wiele żywności, a wczesnićj czy późnićj po- 
dlegną włosy chorobie a ostatecznie śmierci. 
Żywności dla włosów nie będziemy szukać 
w słoiczkach perfumiarzy, szarlatanów, i 
w buteleczkach niegodnych téj nazwy „środ. 
ków zaradczych przeciw osłabieniu i wypada- 
miu włosów” ale w powietrzu, w skórze, i 
w zdrowiu,tćj roli, na którćj porastają 
włosy. 

Powietrze najlepszą jest żywnością wło- 
sów, w tym przedmiocie nie potrzeba dłu- 
gich dowodzeń; zauważmy tylko różnicę 
między roślinami rosnącemi pod gołem nie- 
bem, a pielęgnowanemi w cieplarniach pod 
nakryciem, jak te ostatnie, wybujałe i na po- 
zór okazałe, rychło blednieją i krzywią się, 
a pnąc się w tę stronę gdzieby rade zaczer- 
pnąć powietrza, zdają się wzywać „ratunku”"! 

Tak samo ma się rzecz z włosami. U ko- 
biet są one bez porównania piękniejsze, 
dłuższe, grubsze, i zdrowsze, aniżeli u męż- 
czyzn. Nie prawda co wieść niesie, że krótki, 
rosum, długie włosy. Przyczyny piękności 
włosów u płci pięknćj szukać trzeba w po- 
wietrzu, a nie w krótkości rozumu, bo zre- 
sztą nasze czcigodne Polki znanesąw świe- 
cie nietylko z piękności twarzy, włosów, zę- 
bów, skóry, ale i z rozumu. Kobiety lepićj 
szanują dary Boże, aniżeli my mężczyzni; 
ich kapelusiki bardzićj są dla ubrania głowy, 
jak pokrycia włosów, a że te są w nieustan- 
nćj styczności z otaczającem je powietrzem, 
dlatego rosną długie i są piękne. Któraż to 
ze płci pięknćj, z wyjątkiem chyba nieszczę- 
śliwych turczynek, nosi jak my krymki na 
głowie, różne czapeczki a nawet czópeczki, 
na nogach jakieś tam tureckie czy chińskie 


pantofelki? Kobiety zawsze mają głowy od- 
kryte,i dlatego to włosy ich będącw ciągłej 
styczności z powietrzem są dobrze żywione, 
a tem samem są piękne i zdrowe. My z na- 
szemi piramidami, cylindrami na głowach, 
do czegośmy podobni? Jeżeli płćć piękna 
ubraniem nie przekracza granic które jéj za- 
kreśla moda, wszechwładnie rządząca w Pa- 
ryżu, czyni to dla harmonii ogólnćj, dla po- 
dobania się wszystkim ludziom ucywilizo- 
wanym, czyni więc słusznie i rozuminie, bo 
podobać się jednemu i umieć podobać się 
wszystkim, jest tajemnicą życia kobiecego; 
my mężczyzni inną mamy do odkrycia ta- 
jemnicę, nią jest, świat moralny, świąt du- 
cha. W nieustannćj walce złych i dobrych 
losów, mimo najwyższćj dążności ustalenia 
szczęścia ludzkiego na ziemi, staramy się o 
przypodobanie kobiecie, téj przyrodzonćj tia- 
szćj towarzyszce. Ale biada temu, kto my- 
śli, że podoba się kobiecie, jeżeli przystrajać 
się zacznie 4 la mode, utrefionych będzie 
włosów, z długiemi na przód wystającemi 
Paznogciami,  wszczepionym _ 'szkiełkiem 
w oku, przez które jak zlafciku zdaje się, że 
ktoś wygląda! Kobiety płoche tylko przy - 
glądają się tym mamidłom, i poklaskują u- 
trefionym kędziorom, szkiełkom, znaczkom, 
paznogciom etc., ale kobiety mądre i dobrze 
wychowane patrzą w głowę mężczyzny, ba- 
dają jego serce, czy tam Bóg mieszka, czy 
tam wszystkie pulsa biją dla kraju, dla bli- 
niego? Porzućmy więc te tak zwane mody 
paryzkie, londyńskie i inne, bo nam z niemi 
nie do głowy, a postępujmy drogą mądro- 
ści, mia którćj nas Opatrzność postawiła. 
Dbajmy o zdrowie ciała i ducha zarazem, o 
zdrowie każdego organu z osobna, a wte- 
dy utrzyma się równowaga w całym naszym 
organizmie, tak konieczna do utrzymania 
zdrowia i włosów. Pokrywajmy głowy na- 
sze ubraniem lekkiem, ułatwiajacem przy- 
stęp powietrza, bo ono jedyną jest żywno- 
ścią włosów. Niech skóra, na którćj one ro- 
sna, w największój utrzymana będzie czysto- 
ści, bo w nićj każdy włosek czerpie sok życia. 
P.Z N.5 


Między ludźmi w ogólności więcćj bez 
porównania jest łysych mężczyzn jak kó- 
biet; przyczyną tego główną jest brak po: 
wietrza, a że go nigdzie nie zbywa, nieznajo- 
mością ważności przywiązanój do powietrza, 
szkodzimy włosom iich zdrowiu. Wszelkie 
ubranie tamujące łatwy przystęp powie- 
trza, jak krymki, czapeczki z aksamitu lub 
jedwabiu, są dla zdrowia włosów szkodliwe. 
Skóra na czaszce jak'i na całem ciele zostaje 
wstanie nieustannych mnićj lub więcćj obfi- 
tych potów, jeżeli je podtrzymamy niestoso- 
wnem nakryciem, sprawiamy że włosy są'jak- 
by wciągłćj kąpieli; ażeta przeciwną jestich 
zdrowiu, więc one niechcąc zostawać pod cią- 
głym przymusem osobistym, óbutzają się, 
czyli wpadają w chorobę zktórój wymierają: 
Zauważcie Szanowni Czytelnicy, że 'na 'sa- 
mym czubku głowy zaczyna świtać łysina, i 
pół łukiem, jak zorza, rozszerza się ona na 
wierzchu głowy, w stronach zaś bocznych 
koło uszów, włosy pozostałe, są gęste i ro- 
sną, mimo że górna część głowy, jest już 
jak kolano. Ta sprzeczność, na jednćj gło- 
wie, tu góło, tam suto, sprawia na patrzą- 
cych nieprzyjemne wrażenie; ale niekiedy 
zdarza się słyszeć, jak chwalą ludzie a zwła- 
szcza panie, że któś pięknie łysy! Nie wierzę, 
żeby mogła podobać się komu łysina, a je- 
żeli zasługuje na pochwałę, to zapewne nie 
łysina, ale głowa co ołysiała. 

Włosy znajdujące się na całćj powierzch: 
ni ciała, chociaż o wiele różnią się od wo: 
sów główy, co do swćj natury nie różnią się 
od nich. Wszystkie gdzie rosną są konieczne 
potrzebne, nietylko dla tego żeby dać opór, 
jakiemu wypadkowemu uderzeniu, ale głó- 
wnie żeby osłabiać zbyteczną draźliwośćskó- 
ry, a będąc z natury złemi przewodnikami 
elektryczności, rozpraszają zbyteczny napływ 
elektryczności żywotnej ku powierzchniskóry. 

Włosy pięknym są darem Opatrzności! 
Szkoda tylko, że w naszem społeczeństwie 
tak wielu jest łysych, do liczby których na- 
leży Przyjaciel Zdrowia. Ale bardzićj jak 
swoich straconych włosów, żałuje on umy- 


ślnie obcinanych lub golonych. Żal swój roz- 
ciąga do polek wyznania Mojżeszowego. Nie- 
wtajemniczony w przepisy zakonu, ciekawy 
byłem dowiedzieć sięna pewne, czy przepisy 
Mojżesza mogły być tak surowe i zawzięte, 
żeby nakazywały mężatkom golenie głów? 
Otóż. przypadkiem w podróżach moich na 
wschodzie, zaznajomiłem się w Kostantyno- 
polu z uczonym bardzo teologiem hebraj- 
skim, który tak mnie oświecił: 


„Podług praw Mojżeszowych , ostrzyganie `“ 


włosów mężatkom żydowskim nie było na- 
kazanem, owszem Mojżesz uważał włosy za 
ozdobę kobiet żydowskich, i tylko kobietom 
zabranym w czasie wojny do niewoli kazał 
obcinać włosy, a to dla tego aby odejmując 
najpiękniejszą ich ozdobę, obrzydzić je żoł- 
nierzom, a przywiązać miłością do żon i dzie- 
wie izraelskich. Na dowód że kobiety izrael- 
skie nie obcinały włosów, ptzytaczał mi i to, 
że kobiety obwinione o cudzołóstwo, stawały 
przed sądem z rozczochranemi włosami, zatem 
nie mogły być ogolone lub ostrzyżone. Do- 
piero w rozproszeniu , wydali rabini polece- 
nie strzyżenia i golenia włosów, w celu od- 
różnienia panien od mężatek, a tem samem 
zapobieżenia niewierności małżeńskićj. Zwy- 
czaj ten głęboko zakorzenił się u matek na- 
szych, i w takim jest poszanowaniu że 
wiele z nich pokazanie włosów mężczyz- 
nie, na równi stawiały z cudzołóztwem. Zre- 
sztą zwyczaj ten strzyżenia i golenia włosów, 
zachował się wśród fanatyków, tak zwanych 
Chassydów (Chussyci).” To są słowa bardzo 
uczonego teologa; życzyćby należało, aby je 
wszyscy Polacy wyznania Mojżeszowego za- 
wsze mieli w pamięci. ( d. n.) 


ROZMAITE FAŁSZOWANIA 


ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCI I NAPOJÓW 


I SPOSOBY ROZPOZNAWANIA ICH. 


CZOKOLADA. 


Do upowszechnionych artykułów żywno - 
ści należy czokolada. Pożywny i smaczny 
ten wyrób, spożywany w znacznej bardzo ilo- 
ściwe Włoszech, Francyi, Anglii i Niemczech 
jest ważnym przedmiotem handlu. Jak wia- 
domo czokolada wyrabia się z ziarnek ka- 
kaowych.  Ziarnka te są nasieniem, znaj- 
dującem się w owocu drzewa znanego podi- 
miem Theobroma cacao, dziko rosnącego w A- 
meryce, między Meksykiem i Gwineją, na 
Antyllach i w innych pod-zwrotnikowych 
krajach, ztąd sprowadzono je do wysp Mau- 
rycego i Burbońskich, gdzie szczęśliwie 
przyjęło się. 

Owoc tego drzewa ma długości 6 do 8 
cali, jest formy ogórkowatćj, ale wypukło. 
ścią swoją zbliża siędo małego melona, jest ko- 
loru żółtawo-czerwonego i oznaczonego jak 
melon dziesięcią podłużnemi zewnętrznemi 
bruzdkami. Rozkrajawszy twardą jak skóra 
łupinę, widzi się jak w arbuzie 5 podłużnych 
rzędów, w których znajduje się 25 do 40 
ziarn. Ziarna te są właściwem kakao. Dla o- 
debrania im gorzkiego smaku składają je 
w massie, pokrywają ziemią i po krótkiej 
fermentacyi, oczyściwszy, suszą na słoń- 
cu; w tym stanie kakao rozprzedają na 
cały świat. Przednie gatunki kakao z powo- 
du bardzo wysokićj ceny, i miejscowćj po 
największćj części konsumcyi, w małćj tyl- 
ko ilości sprowadzają do środkowćj Euro- 
py; zwykle zatem wyrabiają czokoladę z bar- 
dzo. pośledniego gatnnku, sprowadzanego 
szczególnićj z Kajenny, Martyniki, z Indyj 


wschodnich i innych okolic świata. Kakao 
do nas i do Niemiec sprowadzane, jest dro- 
bne, koloru ciemno-brunatnego, łupina jego 
jest chropowata i cierpkiego smaku. Mimo 
to taryfy celne wykazują, że rocznie wcho- 
dzi do Niemiec 13 milionów funtów fpo naj- 
większćj części złego kajeńskiego kakao. 

Składowe części kakao są następujące: 
W 100 częściach znajduje się: 


Tłuszczu czyli masła . . 51 
Krochmalu, gummy. . . 22 
aaee a a A + 20 
Pierwiastku kakaowego v.theo- 
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100 


Masło kakaowe jest biała i twarde jak 
łój, smak ma przyjemny słodki, rozpuszcza 
się w zagotowanym spirytusie winnym, w zi- 
mnćj zaś wodzie skupia się, i całą massą 
opada na dno. 


Krochmal, gumma i żywica, stanowią 
w kakao właściwe części pożywne. Theo- 
bromina, czyli pierwiastek tego ziarna, skła- 
da się z takich samych prawie części, co 
pierwiastki kawy i herbaty. Łupina kakao 
bardzo mało zawiera tłuszczu, trochę gu- 
my, a najwięcćj ma roślinnego włókna, ztąd 
też licha jest jéj wewnętrzna wartość. Ziar- 
no kakaowe zaliczone jest jak mleko do naj- 
pożywniejszych pokarmów; z tego powodu 
zwrócili uczeni szczególniejszą uwagę na 
czokoladę, jako na ważny artykuł żywności, 
a zdziwieni jéj niesłychaną taniością, z po- 
mocą drobnowidzu i chemii zbadali, że głó- 
wną przyczyną taniości czokolady jest fał- 
szowanie jéj różnemi przyprawami i sposo- 
bami. Słynni chemicy francuzcy pp. Girar- 
din i Bidard, a z niemców Dr. Kleneke 
w Lipsku i inni, doszli w badaniach swych 
do najpomyślniejszych wypadków, wykryli 
bowiem najrozmaitsze sposoby fałszowania 
czokolady i podali zarazem łatwe sposoby 
poznania się na oszustwie, W tym celu 


podciągneli pod najściślejsze naukowe śledz- 


two najrozmaitsze gatunki kakao, i czoko- 
lady, sławne swem pochodzeniem, tytułem, 
a często samą etykietą, jak np. Chocołdte 
double, Chocolâte de santé bez zapachu, Czo- 
kolada homeopatyczna it. d. Otóż wyka: 
zało się, że sztuka fałszowania tak wielki u: 
czyniła już postęp, żeoprócz najrozmaitszych 
przypraw roślinnych, mineralnych, zwie- 
rzęcych,i sztucznych, zastępujących właści: 
we części składowe kakao, lub nadającejzna: 
cznie większą wagę, są i takie czokolady, 
w których nie ma ani śladu kakao. Taką czo- 
koladą jest sławna, tak nazwana dubeltowa 
czokolada, bez zapachu. 

Dla rozróżnienia czokolady fałszywej od 
prawdziwćj, potrzeba pomocy drobnowidza 
i znajomości chemii. Pierwszy najdokła- 
dnićj i oddzielnie przedstawia każdy uło- 
mek wchodzący do składu śledzonego cia- 
ła, druga rozróżnia naturę każdćj z osobna 
części, a umiejętnóm jćj zastosowaniem wy- 
kazuje najoczywiścićj fałszerstwo. Śledząc 
poddrobnowidzem (Fig. 9.) kawałeczek tylko 


Komórki ziarnka czystego kakao. A powiększone o 200 razy 
B powiększone v 500 razy. 


ziarnka kakaowego przedstawia się ono 
w formie maleńkich różnokształtnych ko- 
móreczek, napełnionych bardzo drobnemi 
okrągławemi ziarneczkami, zawierającemi 
w sobie krochmal i tłuszcz; wszystkie są ko- 


loru mnićj więcćj brunatnego. Zwilżywszy tę 
część, kakao eterową tynkturąjodiny, powy- 
suszeniu, cała massa przedstawi się w kolorze 
niebieskim; zafarbowane te cząstki są właści: 
wym kakaowym  krochmalem. Spekulanci 
nie zaniedbali radzić się: drobnowidza, z je- 
go pomocą spostrzegli, żę mąkalub zwyczaj» 
ny krochmal zwilżony jodyną przedstawiają 
się także w kolorze niebieskim; co do kolo- 
ru więc byli spokojni, ale nie przypuszczali, 
że jest łatwo odkryć fałszerstwo i to w spo- 
sób następujący. 

Bierze się odwar czokolady gotowanćj na 
wodzie i filtruje go się, potem rozcieńcza się 
go wodą. Jeżeli czokolada nie jest fałszo- 
waną, to za dodaniem małćj ilości jodyny, 
cały odwar przybierze kolor utrzymujący 
środek między zielonym i niebieskim; jeże- 
li zaś w czokoladzie znajduje się mąka lub 
krochmal, wtedy przedstawia się w kolorze 
ciemnym niebieskim, jeżeli nadto opadnie 
jaki osad, dowodem będzie,że w miejsce do- 
brego cukru domięszano kassonady. 


Fig. 10. 


Czokolada fałszowana: a komórki czystego kakao, b krochmal 
ziemniaczany, c mączka z sago. 


Pijąc czy jedząc czokoladę fałszowaną do- 
daniem mąki zwyczajnćj ziemniaczanój lub 
krochmalu, można ją i po tem rozpoznać, 
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że czokolada falszywa oddziela się od pra- 
wdziwćj; że mąka czy krochmał opada wła- 
snym. ciężarem ma. dno, że odwar jéj jest 
gęściejszy jak być powinien, nie tak łatwo 
rozpuszczą się w ustach i zostawia na języ- 
ku nieprzyjemny osad. 

Fałszerstwo najpospolitsze: jest z kakao- 
wych łupin, które jak to wyżej zauważyliśmy, 
zupełnie w częściach swoich składowych 
różnią się od ziarnek. 

Do Irlandyi np. sprowadzają samych łu- 
pin rocznie 800,000 funtów. Czokolada taka 
jest niepożywną, nieczdrową, bo draźnieniem 
organów pokarmowych sprowadza biegun- 
kę. Z domięszaniem części mącznych 
czokolada nie ma dostatecznćj ilości tłusz- 
czu; dla zastąpienia jéj braku używają tłu- 
stości zwierzęcćj lub żywicznćj, jak masło, 
łój, różne oleje; często też dla nadania za- 
pachu mięszają tolutuński lub peruwiań- 
ski balsam, ten ostatni szczególnie używany 
jest w miejsce wanilli. Wszelkie temi Spo- 
bamifaľszowaneczokolady dają się rozpoznać 
po smaku i zapachu; jeżeli tłustość zwie- 
rzęca jest domięszaną, to prędko zepsuje 
się wystawiwiwszy ją tylko na wpływ świe- 
żego powietrzai ciepła, w smaku jest gorzka, 
i czuć ją starością. Można też doświadczyć 
w ten sposób: uskrobawszy trochę czokola- 
dy, rozpościera się ją na białym papierze; 
po pięciu dniach najdalćj, jeżeli znajduje się 
w nićj tłustość zwierzęca, czokolada zepsu- 
je się i nabierze smaku gorzkiego, gdy prze- 
ciwnie czokolada czysta, nie zawierająca 
w sobie oprócz kakaowego masła żadnój 
obećj tłustości, zawsze zostanie słodką i 
przyjemnego smaku. Zwykle zapach czoko- 
lady zfałszowanćj obcą tłustością jest sero- 
waty, czyste zaś masło kakaowe nre ma ża- 
dnego zapąchu. Masło kakaowe rozstapia 
się na 25 stopni ciepła, pomięszane zaś 
z inną tłustością potrzebuje 28 stopni. Czy- 
sta czokolada z samych ziarnek zrobiona, po 
10 minutowem zagotowaniu w dziesięciu 
uncjach wody wydaje mniej więcćj 65 gra- 
nów tłustości, która po ostudzeniu skupia 


się na powierzchni w massie małych okrą- 
głychoczęk; fałszowana z łupinami nieda jak 
40 granów,a jeżeli obcą domięszano tłustość, 
to będzie jéj na powierzchniznacznie więcćj, i 
oczka nie będą okrągłe, ale różno-kształtne, 
Dla nadania czokoladzie większćj wagi, 
dorzucają do nićj rozmaite mineralne sub- 
stancye. W Anglii, gdzie fabrykacya fatszy- 
wćj czokolady doszła do bardzo wysokiego 
stopnia, dodają żółtćj mineralnćj farby, okry, 
tartój cegły, wapna, a nawet zjadliwćj truci- 
zny cynobru. Londyńska komissya zdrowia 
wykryła, że w 70 rozmaitych gatunkach czo- 
kolady, 39 było fałszowanćj okrą. Kupując 
czokoladę należy szczególniejszą zwrócić u- 
wagę na jćj kolor; jeżeli czerwona to nieza- 
wodnie znajduje się w nićj jaki minerał, a 
często bardzo i eynober. 

Wszystkie tego rodzaju fałszowania od- 


kryć można za pomocą chemicznych doświad- 


czeń. 


Fig. 11. 


Czokolada fałszowana: a k omóreczki kakao krochmal kakaowy, 
łupinki kakaowe, b krochmal ziemniaczany, 


Czokolady zdrowia zawierają w sobie roz- 
maite leki, jak mech islandzki, arrowrot, 
sago, salepę, tapiokę, chinę, jodek żelaza; 
czokolady żołądkowe zawierają extrakty 
kalmusu, gencyanny, kolumba i t, d., przeciw 

„robakom mięszają właściwe lekarstwa, a na- 


wet żywe srebro, iróżneniedokwasy. Rozpo- 
zna się je rozpuszczając czokoladę w wodzie; 
wtędy części mineralne osiadają na dnie 
naczynia, inne zaś roślinne rozpuszczają się 
w spirytusach winnych. 

W naszym kraju bezwzględu, że konsum- 
cja czokolady w porównaniu z innemi kra- 
jami jest bardzo mała, nie obeszło się bez 
fałszowania. Pytamy się jakim sposobem 
sprzedawać można funt czokolady po złp. 2, 
jeżeli funt kakao kosztuje złp. 1 gr. 18? a 
powiedzieliśmy wyżćj, że dobra czokolada 
powinna być bez łupin. Dla utrzymania teź 
handlu, nasi fabrykanci poczciwsi od zagra- 
nicznych, dodają mąki zwyczajnćj lub kar- 
toflanćj i masła. Cechy wykrywające to 
fałszerstwo już wykazaliśmy. 

Czokolada homeopatyczna im mnićj w so- 
bie zawiera ziarnek czystego kakao, tóm le- 
pićj odpowiada celowi; spekulanci też, prze- 
jęci ważnością tćj kwestyj, z jednego ziarn- 
ka kakao, robią funt czokolady. Jest to bar- 
dzo homeopatycznie. 

Czy są jeszczete czokolady w Warszawie — 
nie wiem? ale zapewniam że były, oznaczo- 
ne w jednym szeregu różną ceną od 2 do 7 
złp. za funt. Ta różnorodność gatunków 
ztąd pochodziła, że nadano im dowolną ce- 
nę, bo upewniam, że wszystkie z jednćj po- 
pochodziły massy. Czy ten sposób handlo. 


wania, nie należy do fałszerstwa? 


WETERYNARYA. 


— 


Kołowacizna owiec. 


W opisie choroby trzody chlewnćj, pod 
nazwą wągrów (*) poznaliśmy już sposób 
przeistaczania się wnętrzaków pęcherzowa- 
tych na tasiemcowe, czyli na tak zwane 80- 


(*) N. 3. O wągrach. 


litery i przeciwnie; poznajmy teraz drugą 
chorobę, powstającą także z przemiany 
wnętrzaków, chorobę stanowiącą dotkliwą 
klęskę w wielu owczarniach, znaną pod 
imieniem kołowacizny. Choroba ta, lubo zda- 
rza się niekiedy u innych rodzajów zwierząt, 
a mianowicie u bydła rogatego, jest jednak 
najpospolitszą u owiec. Siedlisko téj choro- 
by jest w jamie czaszki, przyczyną zaś 
wnętrzak pęcherzowy, nazwany wodnicą 
mózgową, a mieszczący się na powierzchni 
lub w samym środku mózgu. Wnętrzak ten 
stanowi pęcherz wielkości nieraz kurzego ja- 
ja, złożony z przejrzystćj błony, surowicą 
czyli wodnistą cieczą wypełnionćj, na powie- 
rzchni którćj dostrzedz się daje mnóstwo 
białych wyniosłości, do krupy podobnych 
stanowiących główki wnętrzaka. 

Liczne doświadczenia z umysłu przedsię- 
brane przekonały, że rozwijanie się pęche- 
rzowego tego wnętrzaka, spowodowane zo- 
staje, gdy owca połknie dojrzałe już jajka, 
zawarte w ogniwach tasiemca żyjącego we 
wnętrznościach psa, i nazwanego przez Kü- 
chenmeistra Taenia coenurus; i że przeciwnie 
pies zjadłszy mózg owczy zawierający wo- 
dnicę, rozwija w sobie tasiemca, o którym 
mowa. 

Znając ten sposób wykształcania się wo- 
dnicy mózgowćj w tasiemca psa i przeciwnie, 
łatwo już wytłómaczyć sobie zkąd pocho- 
dzi, że niektóre owczarnie plagą kołowaci- 
zny są dotknięte, gdy inne pod podobnemi 
warunkami zostające, a często w sąsiednićj 
okolicy położone, choroby tój wcale nie 
znają. Otóż w tym wypadku pies, czasem na- 
wet owczarski, jest jedynćm źródłem, z któ- 
rego owce zaród choroby czerpią, i przeci- 
wnie owce kołowate przyczyniają się do po- 
wstania u psów miejscowych tasiemca. 

Głowy padłych lub zabitych owiec ko- 
łowatych, przeznaczają się zwykle na po- 
karm dla psów miejscowych; w skutek tego 
rozwija się ich wnętrznościach tasie- 
miec. Ogniwa tego robaka, zawierające 
w sobie jaja na przyszłe potomstwo po 
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dojrzeniu oddzielają się, i wraz z odchoda- 
mi wyprowadzone zostają na zewnątrz; ja- 
ja te, nie ulegają prędkiemu zniszczeniu, a 
wtedy nawet, gdy same ogniwa tasiemca po- 
gniły, one w stanie zdrowym pozostają na’ 
pastwisku i połknięte wraz z paszą przez 
owce, przeobrażają się w wodnicę mózgową, 
sprowadzającą kołowaciznę. Dla zaradze- 
nia strasznćj tej pladze, należy przedewszy. 
stkiem zwrócić uwagę na miejscowe psy, a mia- 
nowicie na użyte do strzeżenia trzód, strze- 
gąc aby nie były dotknięte tasiemcem. 
W celu zapobieżenia zaś rozwijaniu się u 
psów miejscowych rzeczonego wnętrzaka 
baczną zwracać należy uwagę, aby nie jadły 
głów owiec dotkniętych kołowacizną, któ- 


re dla wszelkićj pewności należy głęboko 


zakopywać lub palić. 

Bez tćj ostrożności wszelkie środki nie 
podołają zaradzić złemu, długi zaś szereg 
leków oddawna najbezskutecznićj używa- 
nych przeciw kołowaciznie, dowodzi jak błę- 
dne o przyczynach téj choroby miano wyo- 
brażenie. 

Ważność też wyż wskazanego sposobu 
postępowania znalazła już ogólne uznanie, 
tak dalece, że w niektórych krajach zosta- 
ło ono nawet przepisami prawa krajowego 
zalecone. 

Pozostaje jeszcze podać tu oznaki koło- 
waciznę cechujące. Co do przypadów za ży. 
cia, te są rozmaite, stosownie do stopnia 
rozwoju wodnicy i miejsca gdzie ona na 
mózg wywiera ucisk. Dopóki wodnica jest 
mała, oznaki nieprzytomności owcy i nie- 
zwykłych jéj ruchów mnićj są widoczne, 
lecz doszedłszy znaczniejszych rozmiarów , 
mocno mózg uciska, a w takim razie przypa- 
dy chorobne są widoczniejsze. Owca traci 
apetyt, spostrzega się częste jéj zapomina- 
nie, a ztąd przerwy podczas jedzenia; gło. 
wę ma czasem więcćj ku jednćj stronie skie- 
rowaną, czasami chodzi w kółko (obracając 
się ku stronie na którćj mózg jest uciśnię- 
ty) niekiedy trzyma głowę do góry pod. 
niesioną, z trudnością postępuje naprzód; 


często cofa sięw tył gdy wodnica mieści się 
na tyle mózgowia, to jest na móżdżku; zda- 
rza się znowu, że zwierzę bezprzytomnie 
biega naprzód, trzymając głowę nisko spu- 
szczoną tak, że uderza nią o ziemię (upa- 
da na to miejsce, gdy robak pęcherzowaty 
na przodzie mózgu jest usadowiony). Przy 
coraz znaczniejszym wzroście wodnicy, 
kość czaszkowa w tem miejscu gdzie wnę- 
trzak wywiera ucisk cieńczeje, ito do tego 
stopnia, że ugina się pod naciskiem palca, nie- 
kiedy nawet jest całkowicie przedziurawioną, 
W tym razie, za uciśnieniem miejsca mięk- 
kiego objawiają się niezwykłe konwulsyjne 
drgania. W każdym wypadku, przy opisa- 
nych przypadach zwierzę coraz bardzićj nę- 
dznieje, zosłabienia nie jest w stanie zdążać 
za trzodą, w owczarni i na polu leży pra- 
wie ciągle, i wreszcie przy wzroście ogólnego 
wycieńczenia ciała, wśród kurczów i drgań 
konwulsyjnych po kilku miesięcznem cier- 
pieniu, kończy życie. 

Opisane symptomata, lubo charakteryzu- 
Ją kołowaciznę, zdarzają się jednak podo- 
bne, w niektórych innych cierpieniach owiec, 
mianowicie w chorobie zależącćj od obecno- 
ści gzów owczych (oestrus ovinus) w zatokach 
przy nozdrzowych. Dla tego do stanowczego 
wyrzeczenia, że istniejąca w gromadzie cho- 
roba jest rzeczywiście kołowacizną, mniej 
doświadczony przynajmnićj wtenczas dopie- 
ro uważać się może zupełnie upoważnionym, 
gdy już przy sekcyi naocznie się przekonał, 
o obecnosci w jamie czaszki wnętrzaka pę- 
cherzowatego, wyż określoną budowę po- 
siadającego. 


— 


APTECZKA DOMOWA, 
O TYZANNACH. 
(Dokończenie). 
O czasie i ilości potrzebnych ziół do przyrzą- 
dzenia powyższych rodzajów tyzanny. 
Co do infuzyi (naparu) takowa odbywa 
się nader szybko. Mając pod ręką gotującą 
się wodę,nalewa się ją na rośliny z których 
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chcemy otrzymać infuzyą, przykrywa się oile 
możności najszczelnićj naczynie, w którem od- 
bywa się ten proces farmaceutyczny, poczóm 
pozostawia się cały ten preparat w spokoj- 
ności przez pewny przeciąg czasu, od kilku 
do kilkunastu minut, aż póki gorąca wo- 
da nie wciągnie w siebie pierwiastków po- 
trzebnych wyciągających się z roślin. 

Mając do czynienia z mchami lub podbia- 
łem trzeba zachować pewną ostrożność nim 
je zostawimy w stanie naciągania, t. j. trze- 
ba je sparzyć małą ilością wrzącój wody, zlać 
ja, poczem zalewa się je na nowo dla utrzy- 
mania potrzebnego naparu. Celem téj doda- 
tkowćj operacyi, ktorą nazwiemy spłukiwa- 
niem, jest odciągnięcie z roślin, powyżćj 
wymienionych pierwiastków zbyt ostrych. 
(o do potrzebnćj ilości roślin, na zrobienie 
infuzyi takowćj, nie będziemy oznaczać na 
ważki apteczne, bo niedokładność w tym 
względzie nie pociąga za sobą złych na- 
stępstw, trochę mniej lub więcćj nie nadwe- 
ręży skutku. Dobra szczypta do półkwarty, 
a dwie szczypty do całéj kwarty stanowi tu, 
ilość zwykle używaną. Dekokcya (odwar) 
wymaga jedno lub kilko godzinnego goto- 
wania, niekiedy nawet sam lekarz oznacza 
czas trwania gotowania aż ubytku pewnćj 
oznaczonćj ilości płynu. Ilość ingredyency;, 
potrzebna do dekokcyj, jeśli nie jest przepisa- 
ną przez doktora,to pozostaje do wolnego roz- 
porządzenia przyrządzającego, tak zupełnie 
jak gospodyni pozostawia światłemu sądowi 
swćj doświadczonćj, kucharki osądzenie jaką 
ilość korzeni lub włoszczyzny, dodać potrze- 
ba do ugotowania dobrego rosołu w garnku, 
zawierającym pewną oznaczoną miarę. 

Co zaś do maceracyi (nalewki) takowa po- 
trzebuje czasu od dwunastu do dwudziestu- 
czterech i więcćj godzin, ilość zaś surrogatów 
do nićj potrzebna, zawsze oznaczaną bywa 
przez lekarza. 

Klarowanie, ustawanie się, domięszywanie syro- 
pu lub cukru i temperatura tyzanny. 

Ustawanie się tyzanny nie potrzebuje wiel- 
kiego wykładu, odbywa się ono według naj- 


zwyczajniejszych praw fizycznych, miano- 
wicie przez pozostawienie na jakiś czas 
w spokojności naczynia, w którem odbywa 
się przyrządzanie tejże tyzanny. Wtedy to 
substancye, z których się przyrządza tyzan- 
na, jako cięższe od wody opadają na dno 
naczynia, tak dalece, że można płyn z wierz- 
chu w szklankę lub filiżankę odlać, byle 
tylko czynność tę wykonywać z uwagą i 
cierpliwością. 

Klarowaniem, nazywamy czynność, któ- 
ra się odbywa przez cedzenie tyzannyza jo- 
mocą sitka, lub gęstego płótna. Co zaś do 
syropów, ponieważ tyzanna ma także mis- 
syą pocieszania chorego w dyecie, więc trze- 
ba się w tem stosować do gustu a nawet ka- 
prysu chorego. Ważnóm tutaj zadaniem 
przyrządzającego będzie, żeby syrop dokła- 
dnie z tyzanną rozmięszał, aby takowy nie o- 
sadził się na dnie naczynia, w którem się po- 
daje choremu. Niech więc troskliwy dozor- 
ca cierpiącego, dokładnie skłóci łyżeczką 
tyzannę wraz z syropem, lub takową z góry 
i z impetem nalewa na syrop już w szklan- 
ce będący. 

Również można używać cukru lub miodu, 
tylko tego ostatniego w stosownych razach; 
miód bowiem jest ściągający, chociaż dla 
tego ostatniego przymiotu w niektórych ra- 
zach bywa właśnie potrzebnym, niekiedy 
jednak może być szkodliwym. i 

Jeżeli przy przyrządzaniu tyzanny zacho- 
dzi konieczność oszczędności, a chory do- 
maga się koniecznie osłodzonej tyzanny, to 
można słodycz «syropu, cukru lub miodu 
z dobrym zastąpić skutkiem drzazgami 
lukrecyi. 

Co do temperatury tyzanny, takowa powin- 
na być różną, stosownie do słabości, lub 
skutków, jakie przez użycie wywołać chce- 
my. W ogólności rzadko kiedy przenosić 
powinna 26 do 32 stopni, w razach tylko, 
kiedy chcemy przywołać silne poty, używa 
się gorętszćj tyzanny. 

W cierpieniach nerwowych, w malignie, 


Nie możemy dosyć zalecić czytelnikom na- 
szym baczności w tyn względzie, zła bowiem 
lub przesadzona co do temperatury swój, 
tyzżanna, zamiast ulgi, rzeczywistą szkodę 
przynieść może choremu. Moglibyśmy tù- 
taj zacytować tysiące smutnych przykła- 
dów, niechże więc pielęgnujący w tym 
względzie zastosuje się do swego doświad. 
czenia, lub zdrowego rozsądku, albo w ra- 


“zie niewiadoiności: do zdania światłego le- 


karza. 


Niektóre uwagi nad tyzannami, 
oraz podział takowych ze względu na skutki 
wywołać się mające. 

Tyzanny, jak to już wyżćj powiedzieliśmy, 
oprócz leczenia chorego, mają za zadanie 
lekkie posilanie go, utrzyfnywanie w dye- 
cie,zajmowanie mu czasu, i póciechę moral- 
ną. Nie powinniśmy zatem prźeciążać cho- 
tego ilością tyzańiny danćj miu ciągu do- 
by, i powinniśmy urożmaicać mu siaki 
takowej. | 

Tyzanny ze względu na swe skutki, dzie- 
lą się na: 1° Chłodzące , te dzielą się tia ty- 
zanny rozrzedzające i tyzanny żwilżające. 
Nażwania te pochodźzą głównie od tego, że 
piciem tego rodzaju tyżanny, powiększa się 
części wodniste krwi, rozrzedzając i przygłu- 
szając jéj ostrość. Tego rodzaju tyzanny są 
najczęścićj używane, i każdy z łatwością poj- 
mie ich użyteczność, do uspokojenia takich 
symptomów, jakiemisą: pragnienie, gorączka 
i niesmak. Serya ta składa się z infuzyj 
fiołków, malwy, szlazu, bławatków, wreszcie 
roślin posiadających lekką gorycz, jako to: 
cykorji, szlazowego korzenia, lukrecyi, lnia- 
nega siemienia, wreszcie dekokcye (odwa- 
ry) z jęczmienia i solucje z gummy i kro- 
chmalu, rosółki z cielęciny i z kurczęciny i 
tak zwane kapłony z wody z bułką. 

% Tyzanny kwaskowate czyli ściągające, 
tak nazwane, że kurczą łagodnie błonę szlu- 
zówą i wstrzymują do pewnego stopnia krą- 
żenie krwi. Każdy to łatwo zauważyć może, 


osłabieniu, lepićj jest dawać tyzannę zimną. | dołożywszy cokolwiek kwasu. Tyzanny te są 


również chłodzące, ale posiadają nadto i 
inne przmioty, których brakuje tamtym, 
mianowicie: pomagają do zwalczenia gorą- 
czek żółciowych, miarkują zbytnie poty, 
wstrzymują dyarye, dyssenterye i wszel- 
kiego rodzaju krwotoki. Unikać jednak 
ich wypada w razie następujących cierpień; 
jako to: irrytacyi gardła lub kanałów odde- 
chowych, ponieważ, powodując kaszel, me- 
chanicznie powiększają zapalenie. 

Serya tyzann wzniecających poty, jest dosyć 
liczną i często używaną. Składa się ona z napa- 
rów lub odwarów z następujących ziół i ko- 
rzeni: bzowego kwiatu, sarsaparelli, lipowego 
kwiatu, sasafrasu, nasienia anyżu, gwajaku, 
squiny, marchwi i t. d. 

Przyznamy tutaj jednak z pokorą, że 
wszystkie te tyzanny, glównie dla tego wy- 
wołują poty, iż są podane gorące; przyczy- 
nia się tutaj również i ilość spożytego pły- 
nu. Przy tćj sposobności nadmieniamy o do- 
syć powszechnem a bardzo błędnem mnie- 
maniu, iż wywołaniem potów, z każdój cho- 
roby wyleczyć można. W chorobach bo- 
wiem, w których oddychanie jest utrudnio- 
ne i ciężkie, oraz w ogólnych osłabieniach i 
zwątleniach, wywołanie potów jest bardzo 
szkodliwe; przyspieszając cyrkulacyą krwi, 
poty te jeszcze bardzićj osłabiają, zwątlają 
i nużą chorego. 

80 Tyzanny toniczne czyli wzmacniające. 
Ten rodzaj używa się skutecznie we wszyt- 
kich chorobach towarzyszących podeszłemu 
wiekowi. Tu należą infuzye z rumianku, 
centaury, dekokcye z chininy, korzenia gen- 
eyanny, nareszcie napoje sfermentowane, ja- 
ko to wino, piwo i porter, rozumie się roz- 
cieńczone stosowną ilością wody. 

4” Tyzanny przeciw nerwowe, same mia- 
no wskazuje już ich użytek. 

Do tćj liczby należą infuzye z kwiatu i li- 
ści pomarańczowych, zliści melissy, mięty, ko- 
rzeni waleryany,liści orzechów włoskichi zin- 
nych aromatycznych ziół. Niechcąc jednak 
byćpowodem szkodliwych pomyłek, ostrze- 
gam, że używawając tyzanny z powyżćj wy- 
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mienionych ziół, baczyć trzeba czy chory 
przytćm nie jest dotknięty jaką słabością za- 
palną, która się pod temi symptomatami ner- 
wowemi ukrywa, rozeznać to jednak można 
(kto potrafi) po kolorze języka i pulsie, 
w takim bowiem razie stosowniejsze byłyby 
tyzanny chłodząco-rozrzedzające. | 

Jest jeszcze wiele innych podrzędnych ga- 
tunków tyzanny, ale my ograniczymy się 
najuż wyliczonych, dodając nawet, iżby było 
do życzenia, żeby wynaleziono jeden rodzaj 
tyzanny, wszystkie powyższe zastąpić mo- 
sąCy. 


Rozmaitości. 


WYKAZ 


bydła rogatego znajdującego się w mieście 
Warszawie w r. 1861 
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Używanie fosforu daleko jest niebezpie- 
czniejsze niż arszeniku, bo nie ma żadnego 
przepisu w jakim składzie ma być brany do 
przyprawy na szczury, a nawet do zapałek. 
W r.1857 niejaki Piotr Bertin zatruł studnię 
przyprawą fosforyczną na szczury; później 
Jan Labond popełnił 13 podpaleń przez po- 
łożenie w różnych miejscach takićj przypra- 
wy, która jaż po osadzeniu go w więzieniu 
sprawiała pożar. Dla tego. komitet hygieni- 
czny przy ministrze rolnictwa, handlu i robót 
publicznych ustanowiony, proponował aby 
całkiem wzbroniono używania fosforu tak 
do zapałek chemicznych, jak i do wszelkich 
innych przypraw. Jeszcze posunęli się dalój, 
bo wnosili, aby fosfor całkiem był zakazany, 
aby w wyrobie zapałek chemicznych, zastą- 
piony został chlorkiem potażu (chlorate de 
potasse). 

W r. 1859 minister rolnictwa, handlu iro- 
bót publicznych, na wniosek komitetu hygie- 
nicznego polecił p. Caussé sekretarzowi rady 
hygienicznój zdrowia publicznego w okręgu 
Alby, podać przepis przyprawy fosforycznej 
na szczury, któryby na mocy dokładnych i 
dostatecznych doświadczeń, najlepićj zabez- 
pieczał od wypadkowego przez pomyłkę 
lub umyślnego otrucia, aw tym ostatnim ra- 
zie dozwalał wykryć obecność fosforu. 

P. Caussć w złożonem obecnie sprawo= 
zdaniu wnosi przedewszystkiem, aby tak ar- 
szenik, jak i fosfor całkiem były zabronione 
do przypraw na szczury. Zdaniem jego do- 
dawanie tym przyprawom koloru lub zapa- 
chu nie zabezpiecza dostatecznie od pomyłki 
lub widocznego zamachu, aszczury lub inne 
zwierzęta szkodliwe, tak mają rozwinięty 
zmysł smaku, że łatwo unikają tych trucizn. 

P. Caussé długie robił doświadczenia ze 
szczurami. Umieścił pewną ich liczbę wklat- 
ce o dwóch przedziałach, wybitćj żelazną 
blachą i mającćj z jednego boku mocną kra- 
tę żelazną. W jednym przedziale doświad- 
czał jakie pokarmy szczury naj chciwićj jedzą, 
W drugim jaka trucizna jest na nie najsku- 


teczniejszą. Przekonał się, że w ciągu dnia 
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szczury kupiły się zwykle jedne na drugie 
w najciemhiejszym kącie klatkig a w nocy 
dopieró, biegały, skakały, sztikały wyjścia, 
gryzły zębami kraty; nadewszystko zaś bra: 
ły się do jedzenia rzuconych im pokarmów. 
Co do tych ostatnich, to szczury jedzą wszy- 
stko prawie, chciwićj jednak niektóre pokar- 
my jako to: kukurydzę, łój, chléb; słoninę i 
orzechy, które doskonale umieją wyłuskiwać. 
Co do trucizn p. Caussé przekonał się, żenp. 
wronie oko, nie zawsze je zabija. Szczury 
wprawdzie po tćj truciznie nie mogą się uż 
trzymać na nogach, chwieją się, wyraźnie 
mają zawrót głowy, czasami dostają paraliżu 
w końcu krzyża i w tylnych nogach, ale 
wkrótce, mianowicie po przyjęciu innych pó: 
karmów, zupelnie do siebie przychodzą. 

P. Caussć uważał, że w ułożeniu przepisu 
trucizny na szczury, następujących należy 
trzymać się zasad: 

1) Należy zapobiedz nieszczęśliwym wy- 
padkom przez pomyłkę wynikającym; dla 
tego nie dawać trutce kształtu, podobnego dó 
jakichkolwiek ludzkich pókarmów lub Ié 
karstw. 

2) Aby utrudnić ile możności zbrodnie 
otrucia, należy dodawać do przyprawy na 
szczury ciała upodobane przez te zwierzęta, 
ja odpychające i obrzydliwe dla smaku czło- 
wieka. 

8) Trzeba nadto dodać takie ciała, które 
w razie przypadkowego lub umyślnego otruit 
cia, były przeciw-truciznami dla czło wieka 
niemniej jednak pozostawały zgubnemi dla 
zwierząt. 

4) Trzeba aby w razie przypadku analiza 
chemiczna łatwo mogła wykryć truciznę, co 
jest prawie niepodobieństwem z fosforem, 
skoro się zamieni na kwas fosforyczny lub 
fosforan. 

5) Nakoniec potrzeba aby trutka była dość 
silną na zabicie szczurów. 

Po licznych doświadczeniach pan Caussć 
projektuje, aby trutce nadać kształ świecy, 
bo sam kształt i łój, zasłonią od pomyłki; za- 
pobieży się także od umyślnego otrucia, g dyż 


łój w jakiejkolwiek potrawie ostrzeże o nie- 
bezpieczeństwie i o tyle jest odraźliwy dla 
człowieka, o ile łakomy dla szczurów. Skład 
tych świec ma być następujący na jeden 
kilogram: łoju 786 grammów v. skrupułów, 
emetyku 158, euphorbii 51 (ostromlecz, 
żywiec), bawełny na knoty 10, awenturi- 
ne szczypta, (mięszanina 300 części szkła 
potłuczonego, 240 protoxydu miedzi, 80 o- 
xydu żelaza czystego). Z tego można zrobić 
32 świec z knotami żółtemi dla odróżnienia 
ad innych. Tym sposobem na jedną świecę 
przypadnie trzy grana emetyku, dostate - 
czne na zabicie najpotężniejszego szczura. 
Emetyk dlatego tylko jest zabójczą truci- 
zną dlaszczurów,żesprawia wymioty. Szczu- 
ry zaś jak wiadomo nie sązdolne do wymio- 
tow, przeto emetyk zawarty w świecy, przy 
pomocy euphorbii, którą można zastąpić 
proszkiem z kory wilczego łyka, zapewnia 
o najlepszym skutku. 

W razie pomyłki lub umyślnego otrucia, 
wymioty ocalą człowieka, a w każdym razie 
analiza chemiczna z łatwością wykryje tru- 
ciznę. 

Mając tak doskonały środek na szczury, 
będzie można zakazać arszeniku i fosforu 
a fosforany wapna, z których się dobywa fo- 
sfor pozostaną w większćj ilości dla rolni- 
ctwa. 

Komitet hygieniczny ustanowiony przy 
ministrze rolnictwa handlu i robót publicz- 
nych, uznał przepis podany przez pana Caus- 
sć za odpowiadający wszelkim wymaganiom. 


Zbliżająca się pora zimowa, w którój u- 
trzymanie czystości w mieście trudniejszem 
jest jak w każdym innym czasie, tem samem 
jest powodem różnych nieszczęśliwych wypa- 
dków, pochodzących z wywrotów. Najczę- 
ścićj też w porze zimowćj, ludzie chodzący 
po chodnikach, skutkiem pośliznięcia się 
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padają, łamiąc albo wybijając ręce lub nogi. 
Główna przyczyna tych wypadków jest w fli- 
zach, bo wiele bardzo mamy chodników 
najniedbalćj utrzymanych, nierównych, spa- 
dziśtych, przedstawiających wklęsłość, w ta- 
kim stanie zmarznięte wystawiają nierozwa- 
żnie chodzących, na liczne wypadki. Aby u- 
niknąć nieszczęść usunąć trzeba przyczynę 
złego, dla tego też przemawiamy do Szan: 
Właścicieli domów, aby zwrócili uwage na 
chodniki, i wcześnie usunęli przyczyny złe- 
go, przed domem np. pp. Kanoniczek, na ro. 
gu przy studni są flizy zepsute; podobnież 
przed domem dawnćj Petyskusa, i w wielu 
miejscach na nowym świecie i t. d. 


ZDANIA I MYŚLI 
jako zasady treściwe Hygieny ciała i duszy, 
z różnych dzieł Hygienicznych. 


1. Przez szczęście rozumiemy zdrowie, u- 
podobania proste, obyczaje czyste, wiarę 
szczerą j wzajemność w przywiązaniu, 

2. Zdrowie jest skarbem, jest ono stanem 
przyrodzonym człowieka, albo czynnością 
swobodną i dokładną wszystkich organów 
jego ciała, czyli ich ogólną harmonią. Zdro- 
wie jest koniecznem człowiekowi do wypeł- 
nienia wszystkich obowiązków, włożonych 
na niego przez Wszechmocność. Jest ono 
całym majątkiem biednego. 

3. Choroba jest rozprzężeniem naszych 
organów, jest miarą naszych sił. 

4. Hygiena zapobiega chorobom, niszcząc 
usposobienia, z których one się wyradzają, 
Jest ona sztuką zachowania zdrowia. Zada- 
niem jćj jest zachowanie człowiekowi po- 
ciechy, że nim jest. Jest ona głównym 
materyałem, środkiem długiego życia. 
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